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PISMO WYŁĄCZNIE POŚWIĘCONE W YJARZM IAJĄCĆJ SIĘ POLSCE.

TEORJE.

Z pewnem podziwieniem, doktrynery  i teoretycy za­
pytują nas często, dla czego nie wybraliśmy sobie ża­
dnych z a sa d i te o r j i  politycznych, dla czego nie h o łd u ­
jemy żadnej formie rz ą d u ?  Odpowiedzi nasze dawane 
*© słownie nigdy nie widzą publikacji; tyle są loiczne, 
swycięzkie i słuszne, że przeciwnicy nasi otrzymawszy 
je, wolą pokryć milczeniem, lub idą dalej innym je  za­
dawać. Potrzeba nam więc raz już coś o nich otwarcie 
Powiedzieć; potrzeba, tak dla interesownych intrygantów 
Pobicia, j a k  dla osłabienia wiary młodzieży w doskona­
łość tych różnych teorji , w  urok ich zbawienności.

Już powiedzieliśmy nie raz że te wywieszane ścierki 
2asad, które chorągwiami podoba się nazywać, sieją 
■'ozdwojenie w  narodzie najechanym i rozdartym, w na­
rodzie potrzebującym jedności całkowitej do podniesie­
nia s i ę ; że pow ołu ją  do niezgod i rozpraw  gdy oręż z 
Pochwy wydobyć należy. Lecz to n iedosyć; dżiś w głąb  
samych tych teorji zajrzeć chcemy ; usiłować będziemy 
Wykazać ich niedoskonałość, niepewność, niesprawie­
dliwość ; obawę jaką  wzniecają w umysłach i sumieniu 
nie tylko naszem, ale wielkiej większości społeczeństw 
europejskich. Bo nie ty lko  my, ale wielkie iriassy tych 
społeczeństw mają wstręt do zasad przez pewne stron­
nictwa za doskonałe ogłoszonych. Bo opinja publiczna, 
rozumujących jes t  przeciw nim. Bo inaczej zwycięztwo 
zapewnione by im zostało — nie byłyby wiarą mniej­
szości-

Opinja publiczna tak w kraju  jak  w Emigracji , jak  i 
w narodach innych odstręczona jest od wszechwładz- 
twa większości z różnych powodów. Pomiędzy niemi 
uderza historja smutna różnych epok wszechwładztwa, 
niska oświata przyszłych w szechw ładzców ; dzikość, 
złość, duma, niesumienność menerów tych doktryn, 
niepraktyczność onych w chwili, w okolicznościach, w 
Usposobieniach obecnych. Lecz dwa powody są najwię­
cej uderzające — i dzisiaj przestaniemy na nich.

■ Pierw szy. Obawia się opinja i sumienie mass, aby pod 
cieniem, pod płaszczem zasady, nie chciano przygoto­
wać wszystkich sposobów do je j  gwałcenia ; to jest do 
postawienia potęgi fakcijnej przez środek większości 
albo miejscowej, albo czasowej, albo fa łszyw ej; której 
ząsadą będzie si ła  zręcznie przywłaszczona a jej narzę­
dziem przestrach. Rewolucja francuzka 94 roku przed­
stawia len p rzyk ład .  Zasady święte w imieniu których 
Była przedsięwzięta, były zgwałcone przez stronnictwa 
te same które ich żądały i używały . W szechwładzlwo 
narodowe zostało zastąpione w szechwładztw em po­
spólstwa Paryzkiego; i to wszechwładne pospolstwo, 
ślepe narzędzie kilkunastu menerów, ż równym entu­
zjazmem poklaskiwało śmierci Ludwika XVI°, Żyrón- 
dynćw, Górali i innych patr jotów.

Tą tylko bojażnią wy tłómaczyć można bojaźń powsze­
chną i obojętność na wnioski s tronnictw  chcących na­
śladować owe formy i epizody. Albo massy nie biorą 
tych Wniosków za poważne i szczere, albo nie dbają o 
wykonanie swych należności. To ostatnie domniemywa­
nie da zwycięztwo tym co u trzym ują  nieudolność wę- 

Kwautai. II .

kszej liczby, bo pierwszym dowodem zdolności jes t żą­
dza używania jej.

Jeżeli ta nieufność opinji jest rzeczywistą, jakie zarę­
czenia dano jej, że nie powrócą nadużycia które przy ję ły  
za broń wszechwładtwo liczby? Dotychczas są tacy, 
którzy  nie tylko tłómaczą lecz potwierdzają, chwalą te 
formy, te nadużycia wszechwładztwa. Czyż nie ma i ta ­
kich którzy teorje konieczności i siły przyjęli ;  teorje 
mocą których oddawano każdemu ambitnemu, każdej 
fakcji okrytej pozorem zbawienia publicznego, p rzyw i­
lej gwałcenia nawet praw większej liczby dla ocalenia 
Rządu idealnego, uniewinnionego naprzód z powodu 
swych intencji objawionych zręcznie?

Ten ogółparadoxów, wiernie naśladowany przez stron­
nictwa innych kolorów, w widokach swych dogmatów 
ulubionych, nie wskazujeż użytku zamierzonego z licz­
by wszechwładztwa, śpiewanego tak głośno — i następ­
stwa są też trudne do przewidzenia?

Zatrudnienie się temi paradoxami rozw iało  się, zni­
k ło ,  bo sumienie publiczne głęboko zniechęcone odda­
liło  się i od sofizmatów i od wszystkich rozpraw o nale­
żnościach politycznych. To sumienie jeżeli nie zamordo­
wano, to przynajmniej zmordowano i uśpiono po obu­
rzeniu go tą nieznośną i śmieszną profanacją najświęt­
szych wyobrażeń i najwspanialszych prawd. — Niech 
uczucie publiczne zbudzi się przez jakikolwiek powód, 
też same nieufności okażą się, jeżeli taż sama moralność 
kazana będzie przez organa demokratyczne.

A tego spodziewać się należy po czynach i pismach 
naszego Towarzystwa Demokratycznego, mówiącego i 
działającego przez Centralizacją. Nie widzimyż jaka 
tam moralność zasad i p raktyki.  Wszystko fakcijne, 
czasowe i fałszywe. W ybory, działania, akta b ra tersko-  ' 
ści, polityka, propaganda.

Trzeba odepchnąć te wybiegi, przyjąć prawdę lepszą: 
wiarę szczerą w należność wspólną, uszanowanie g łębo­
kie dla sumienia bliźnich na innej drodze działających, 
dla ich p rzekonań: uszanowanie religijne dla należności 
narodowych, k tóre  wzbroni szukać tryumfu innego jak  
w przekonaniu ogólnein. Do tego potrzeba reformy d r u ­
ku i pisarzy przed każdą miarą.

D rugi powód odpychający opinją od żądania wszech­
w ładztw a prawnego liczby, jest głębszy jeszcze : jest to 
niepewność jaka zostaje w umiętnościach i uczuciu po- 
litycznem względem granic należności większej liczby 
nad mniejszością.

W iększość przyznana ma też w ła d z ę  bez g ran ic  ? Z 
trzech lu d z i odosobnionych w  pustyn i, dw óch m ają  też  
praw o zam ordow ać trzeciego? —  W iększo ść  czasowa, 
m iejscow a, narodow a naw et, czy może zg w a łc ić  praw a  
pow szechfre''H vleczne m niejszej liczb y  ? czy m oże za­
grabić w ła d ze  in d y w id u a lne albo zb io ro w e    przez
które ludzkość p iz c o b ia ^ z ^ T ę p ^ ^ N a iijc  na d rodze  w y ­
tk n ię te j p rzez o p a t r a l M ^ t e ^ ń W u j e na r o > « r f e  
Każdy postęp b o w ie i i / . j ia lS ć ^ y ż S i^ f e ^ ,  
ne b y ły  przez m m e j ł ' ^ , ^ d f e 0 t ^ M  i n d y / a S ^ - j f  
Z a le ży i od w  i ę k S z o A w ^ w i lÓ W W ^ t ^ u c h c t ó p  iM a g &  
wsze tow arzystw o  '^ Ś ^ f e > s ^ t ó ł U ^ ^ s i e  
c h w ili k ied y  ona
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Rousseau, poczciwy człowiek, a bożek nienaśladowa- 
ny naszych centralizatorów, czyniąc abstrakcją uczucia 
chrześciariskiego, szukając ideału sw'ego towarzystwa 
politycznego w zamkniętem mieszkaniu starożytności, 
roz t rzygną ł kweslją w  myśli k tórą  odpycha teraz su­
mienie powszechne. Od czasu smutnej rzeczywistości 
jego teorji , jaką  mieliśmy w pierwszej rewolucji fran- 
cuzkiej,  chciano uniknąć  tej kweslji pożyczając w A n- 
glji mechanizmu złożonego z jej konstytucji,  w którego 
k ó łk ach  panowanie większości,  sądzono, będzie niejako 
rozproszone i zneutralizowane. Lecz duch narodu nie 
może żyć w  te'm zamieszaniu; przy każdej okoliczności 
porusza się aby z niego w yszedł; i można widzieć przez 
brak  równowagi jaka się objawia w jego składzie ,  że 
trudność  jest zawsze nieroztrzygniona — i wystaje ona 
jak  groźba we wszystkich zamiarach reform i organiza­
cji politycznych.

Wszystkie potrzeby, wszystkie opinje, wszystkie 
stronnictwa mogą zejść do stanu mniejszości; — zdaje 
się więc że powinny szukać z zapałem, zazdrośnie, tych 
należności niezgwałconych które same zasłaniają je  na­
tenczas — i ogłosić solennie te, k tóre  jako  : wolność 
d ru ku ,  stowarzyszeń, oświaty, prawo do własności, do 
rozwijania wolnego i korzystnego swych zdolności i s ił 
fizycznych, mogą być przyznane dzisiaj i odłożone na 
bok  jako  rozstrzygnięte.

Przecież te prace nie są przedmiotem stronnictw dzi­
siaj. W ładza  i panowanie zajmuje je wyłącznie. Chęć 
dominowania społeczeństwa przez środki najniemoral-  
niejsze i najniesprawiedliwsze, w  imie moralności i 
sprawiedliwości, o b łąk a ła  polityków. Jest to nowy do­
wód że wszystkie stronnictwa przygotowują swoje w y­
łączne  prawdy, maxymy i zasady, w widoku w ładzy 
spodziewanej a nie wolności i potr.zeb wszystkich.

Lecz narólt nie przylgnie do tych projektów które go 
tak m a ło  obchodzą. On się odwraca, wraz z nami, od 
taktyk namiętności samolubnych i pracuje nad odzy­
skaniem swej niepodległości, swego bytu politycznego, 
samoistnego, wolnego od więzów i nauk obcych.

Ta praca chociaż jest chwilową, lecz okolicznościową, 
n ieodzowną i najwłaściwszą. Po niej nastąpią ulepsze­
nia organizacji, przejścia wielkie i poważne, rozumowe, 
przez reformy duchowe i polityczne. W  ten czas i my 
powiemy nasze s łow o bo będziemy w domu, na gruncie 
w łasnym , wśród Narodu i z N arodem ; bo się mniej bę­
dziemy obawiać niejedności i niesnasków indywidual­
nych — potężni i wolni. Dziś te rozprawy niedokładne i 
uparte  stawiają tylko cierpienia sztuczne, naciągane, ka­
ry  godne, dobru publicznemu, rozwinięciu naturalnemu 
s i ł  narodowych dla świętej walki wyswobodzenia p rze­
ciwne.

Dzisiaj wszystkie stronnictwa teoryczne są wrzodami 
n iezdrowemi na ciele Ojczyzny naszej. Ofiarują tylko 
kombinacje niepewne, śmieszne lub zgubne. My od nich 
ręce umywamy przez patrjotyzm, rozsądek — odw ra­
camy oczy ze wstrętem przez znajomość powodów 
szczególnych — przez uszanowanie dia narodu usi łu ją­
cego, przez miłość Ojczyzny którą  kochamy nad wszy­
stko i przed wszyslkiem.

F. G.

Demokrata z 10 Iipca do ciężkiej a bardzo  delikatnej 
w z ią ł  się roboty. Rok uporczywego ścigania z łoczyń­
ców ani razu nie w y w o ła ł  wstydu na to złorzeczeniem 
Narodu napiętnowane czoło . Szatańskie dzieło  zagłady 
sprawy ojczystej sz ło  swoim trybem, jak gdyby w Kraju 
i Emigracji nic nie zaszło, jak  gdyby krew  tysiaca ofiar 
o pomstę do Boga nie w o ła ła ,  Bawiono się w wybory 
j a k  w  najlepszych czasach i wybory da ły  nakoniec wy­

padek. Dezerlery zostali się na czele Towarzystwa — 
Worcell d a ł  judaszowski pocałunek  Ledochowskiem"- 
— Przymierze zawarto, a hańba narodowa wystąpiła 
w szacie niewinności i męczeństwa.

Niewinność daje odwagę. Demokrata w spom niał na tę 
prawdę i bierze się do walki odpornej.  Co zaszło, że 
cnotliwy organ cnotliwszej jeszcze w ładzy  Towarzy­
stwa, raczy nakoniec zatrudnić się drobnostkami, zaw i­
ścią, namiętnością, zaślepieniem ? Rok temu, wypowie­
dzieliśmy wojnę intrygantom i oszustom, ludziom bez 
wiary i s e r c a ; rok  temu, zdeklarowaliśmy, że ich ściga­
my dziś, będziemy ścigać ju tro , za miesiąc, za rok — > 
słowa dotrzymujemy. W obec tego oświadczenia, k tóre­
mu przecież w gruncie wierzono, ani jedna żyłka szla­
chetna nie d rgnę ła ,  ani na jedno formalne zaskarżenie 
nie odpowiedziano. Czemu? od początku zrozumieliśmy 
manewr, bo on stary i nie raz się u d a ł .  Liczono na to, że 
Tułac lw o zmęczone ciągłemi niepowodzeniami i zawo­
dem, oslatniemi wypadkami przywiedzione do rozpa­
czy, popadnie w pewien rodzaj marazm u, p łazem  puści 
z łe  i dobre, i złego nie odróżni od dobrego. Rachunek 
sięgał dalej. Wiedziano, że k ra j  oburzony dokonanym 
na nim gw ałtem , w jednem złorzeczeniu obejmie massę 
T ułactwa, i wszystko co w n iem  powiedzianem będzie, 
i wszystko co od niego nadejdzie, z równą wzgardą od­
rzuci. Z radością przyjęto to rozpaczliwe położenie — 
mc nie pisano coby w arte  b y ło  czytania, albo raczej 
pisano rzeczy niewinne, bawiono się jakiemś fantasty- 
cznem opowiadaniem czasów bajecznych lub dziejów 
Chrobrego, lub marzeń o silnej w ładzy ,  lub nakoniec 
traktatem o Cywilizacji. Było w tem wyrachowanie. 
PowieTlziano sobie : bawmy się, bawmy czytającą publi­
czność, bawmy i k r a j — kto się bawi, ten nie myśli, a 
kto  nie myśli, ten wrażeń ze złego nie przechowa. P o ­
zycja nasza w kra ju  stracona, ale przez d ługi czas nikt 
jej nie zajmie, ho całe Tułac tw o zarówno skom prom ito­
waliśmy wobec Narodu. Exploatujmy tem czasem Ko- 
miteta, otrzymajmy od cudzoziemców świadectwo na 
obywatelstwo polskie, a przyjdzie czas, że się znowu 
nastręczą ścieszki kręte, i k łam stw em  i potwarzą można 
będzie przyczepić się do jakiego k ó łk a  konspirującego. 
Tak rezonowano i w tym duchu działano. L’homme 
propose, Dieu dispose. W ierzchołek  Towarzystwa i jeg u  
pisarze liczyli sami, bez Emigracji i bez Narodu ; aż oto 
zdarza się, że owa Emigracja z b ło tem  zmieszana, ze 
czci i wiary odarta, burzy się i p rzed  sąd swój oszczer­
ców powołuje ; ow'a młodzież, w pierwszej chwili oszu­
kana, dziś jak  żaki traktowana, dopomina się o rozlaną 
krew , zmarnowane poświęcenia i zasoby narodow e; ów' 
stan szlachecki w Narodzie na nóż Szeli skazany, budzi 
się z długiego letargu, pojmuje że on stoi na czele spo­
łeczeństwa polskiego i do niego początkowanie w odro­
dzeniu Ojczyzny należy. Tak jest,  Emigracja przychodź' 
do poznania siebieifakcjecudzoziemskie,obcym ch leb e f  
wykarmione, obcemi doktrynami napojone, do porząd­
ku powołuje. — Tak jest, Naród pod przewodnictwco' 
stanu szlacheckiego, we wszystkich swoich warstwac*1 
porusza się, zniewagę sobie wyrządzoną czuje, o zdrów’? 
część Emigracji dopytuje się, z nią się wiąże i posłu­
szeństwo i wierne służby nakazuje. Z lego ruchu morał' 
nego w Narodzie, z tego zetknięcia się z Tułactwe")’ 
wynik ła  troskliwość o to co się w niem mówi, dzieje i P1' 
sze. Mieliśmy tego dowód, gdy nam z k ra ju  dostarcza"9 
m alerja łów  do skreślenia historji Dezerterów, mieliś"'ł 
nierównie większy, gdy za ukazaniem się a r ty k u łu , 1 
różnych punktów  nadeszły  żądania o pewną liczbę 
xemplarzy i lak liczne, żeśmy drugie odbicie zarząd*' 
m us ie l i ; mamy go dziś, gdy Demokrata upewnia nas, 1 ̂  
w Gazecie Augsburskićj został przedrukow any. To p'£ 
kne  dla Narodu, to chlubne d 'a  tej części TułactW"’ 
którą Naród miłością swoją zaszczycił,  ale to razem »9
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'•czającedla ludzi serca i sumienia jakkolwiek oni o b łą ­
kani !

Gazeta Augsburska przestraszyła  i rozum odjęła  De­
mokracie. Kręci sic jak  ukropem polany a w cierpieniach 
odsłania przymioty doskonałego jezuity. Panie Demo­
krato! serce nasze było  otwarte dla nieszczęścia. Nie­
szczęśliwy jesteś i przez to samo masz prawo do naszej 
litości. Tłómaczymy ci rzecz w sposób najnaturalniej­
szy. A r ty k u ł  nasz o Dezerterach rozbiegł się setkami 
esemplarzy po całe j Polsce i chciwie by ł  czytany we 
Wszystkich warstwach społeczeństwa, ho Polakom da ■ 
Wał choć cząstkowa satysfakcją za dokonaną zdradę 
przeciw Ojczyźnie. Ktoś z nich, podobno nawet zbioro­
wo i w skutek uroczystego postanowienia, poniósł zna­
czne koszta i zap łac ił  dziennikarza. Powiadamy, zna­
czne koszta, wiadomo bowiem w całej Europie, że Ga­
zeta Augsburska jest dziennik spekulacijny i drukuje 
Wszystko, co cenzura przepuści, ale za to każe sobie do­
brze płacić.

Zdaleka spostrzegamy, że gdy czytasz te wyrazy — 
przedstawienie nasze nie podoba ci się i o ironją w du­
szy nas oskarżasz. Poprawiamy się i rezonujemy w tw o ­
im sensie. W  Bruxelli jest bióro zagraniczne, nie wiemy 
przez kogo ustanowione, ale to pewno, że abonuje Orła 
Białego , każdy jego numer jest dosłownie tłómaczony 
i natychmiast do Wiednia rządowi odsyłany. Kiedy nie 
chcesz wierzyć, że historja Dezerterów  znalazła się w 
Gazecie Augsburskiej na żądanie i za pieniądze najlepiej 
niyślących Polaków, my pozwalamy na to, że ja sam 
Mellernich z bióra swego p o s ła ł  i ogłosić kaza ł .  W i­
dzisz, że rozprawa z nami ła tw a ,  ale razem przyznasz, 
że okoliczość ta w niczem nas zasmucić nie może, bo kto 
kładzie czyn, musi przyjąć następstwa. Czynem z naszej 
strony w lej materji,  jest pierwsza publikacja ; w edług  
loicznego rozwinięcia musimy się cieszyć z je j upowsze­
chnienia w jakikolwiek ona sposob nastąpi i jakkolwiek 
tłómaczona będzie.

Niepotrzebnie zatem Panie Demokrato, turbowałeś 
twojego korrespondenta z Berlina, którego nawet n a ­
zwisko ła tw oby nam było powiedzieć. W  tym samym 
artykule o Dezerterach opowiedzieliśmy jakim sposobem 
przewracaliście głowy niedoświadczonej młodzieży i' 
dziś przyznajemy, że jeszcze tu i owdzie macie reszty 
waszych nędnych robót. Niepotrzebnie go leż upewniasz 
« ze nie ma w yrazu na odmalowanie w zgardy jaką  dobrze 
m yślący a zatem prawie cała Emigracja, okrywa Orła 
Białego i  jemu p idobnycli », bo to dla nas zupełnie obo­
jętne. Niepotrzebnie a po jezuicku kończysz twoje uw a­
gi wykrzyknikiem : Korrcspondent nasz mieni je  (wiado­
mości) być dziełem nieprzyjaznych rządów ! Omyłka — 
po co ich lak daleko szukać'! alboi to nie wyręcza ich sa­
ma lekkomyślność, nierozwaga, próżność niektórych osób 
m E m igracji? ». S k łam ałeś  panie Demokrato, ho w g ł ę ­
bi duszy twojej nie sama skarga o lekkomyślność leża­
ka, i znowu przychodzimy ci w pomoc : chciałeś powie­
dzieć, że jesteśmy narzędziem wrogów Ojczyzny naszej, 
• lo kiedyś w szalonej zapamiętałości, przy schy łku  pa­
nowania kuglarzy, wy bąkasz. Dziś przestajesz na in­
synuacji a organizujesz przeciw nam k ru c j a tę .— Twoi 
siepacze ślą nam listy i wizytę nam zapowiadają. W ra ­
camy do pierwszych czasów Emigracji— drugiej instalacji 
Towarzystwa Demokr. będziemy świadkami.
. . .U . takie położenie jasne i otwarte, bo ono naj­
ściślej odpowiada naszemu charakterowi. Nie raz były 
rozprawy i zapytania czyim organem jesteśmy, i stale 
odpowiadaliśmy, że sami z siebie i przez siebie, b ron i­
my myśli narodowej coraz bardziej w T u łac tw ie  upada­
jącej. Dziś radą, sprzyjaniem i rozkazem Narodu wspar­
ci; znowu powtarzamy : podnosimy myśl narodową z 
Większem niż kiedykolwiek męzlwem, bo nam nieodstę­
pnie towarzyszy nadzieja tryumfu.

Wszystko co tylko dąży do rozbicia towarzystw i roz­
maitych kolerji emigracijnych a utworzenia jedności 
emigracijnej , znajduje zawsze poparcie w kolumnach 
dziennika naszego, i odezwę niniejszą jako przemawia­
jącą w tym celu z największą przyjemnością zamieszcza-

POLACY Z PARYŻA
DO

OGÓŁU TUŁACZY POLSKICH.
Bracia !

Po tak długiem i boleśnem doświadczeniu, k to  z was 
nie pojął że ogiomna potęga nieprzyjaciół Polski tylko 
przez w łasne siły pokonana być m oże;

Że siła  w jedności i zgodzie tylko spoczywa ;
Że przeto jedność i zgoda jest jedyną rękojmią przy­

szłego zbawienia Ojczyzny naszej!
Jedność i zgoda te dwa wielkie w arunki wszelkiego 

doskonałego społecznego żywota niegdyś były  o s łab ły  
na polskiej ziemi — i dla tego upadliśm y; d ługo le tn ie  
cierpienia codzieri silniej dają nam uczuć ich potrzebę, 
i przez to powstanie'my!

Lecz jedność i zgodę nie opinje, ale przekonania re­
ligijne i usposobienia moralne, ale miłość kra ju  i spra­
wiedliwości, ale prawdziwe.cnoty obywatelskie w Pań­
stwach ustalają. *

My przeto nie pod chorągiew jakiej bądź politycznej 
w iary, lecz w Imię Boga i  O jczyzny — w Imie Polski 
całej wolnej i  braterskiej — w Imie męczeństwa które ona 
ponosi — w Imie świętych obowiązków jakie ciężą na ka­
żdym z nas, wzywamy do łączenia się w jeden narodo­
wy zastęp tych wszystkich, co Polski kochać nie p rze­
stali, co jej oswobodzenie nad wszelkie względy i rachu­
by pojedyncze lub zbiorowa p rzek ładają ,  co jej p rzy ­
szłość w łasną krw ią  i życiem okupić są zdolni.

R azem  — ra z e m  ty lko  Po lacy ,  a nie ma s i ły  k ló rab y  
się n am  o p rz e ć  z d o ła ł a  !

R azem , jes t  to w y ra z  czystego p a l r jo ty z m u ,k tó r y  m u ­
si znaleść odd źw ięk  w sercach  w a s z y c h !

1 dla tego też mamy niezachwianą wiarę że nań je ­
dnomyślnie odpowiecie, a zgodny głos wasz, tak dawno 
upragniony, tak  dawno niesłyszany, w ywoła  cudowne 
echo w narodzie, odbije się w jego w nętrzu  hymnem 
odrodzenia 1!

Przyjęto na zgromadzeniu Polaków w Paryżu dnia 23 
maja 1847, potwierdzono na zgromadzeniu 11 lipca t. r.

Łączymy wyraz szczerej miłości braterskiej.
Prezydujący na zgromadzeniu :

Cybulski.
Za dgodność, Sekre ta rz  :

Jabłoński Alexander Józef.

A kt oskarżenia przeciw 251 poznariczykom ogłosze- 
ny świeżo w Berlinie podaje ciekaw'e szczegóły z k tó­
rych następujący wyciąg robi GazetaBremeńska. Jeszcze 
w roku 1832 założone~ zostało Towar. Demok.,  do k tó­
rego przystąpiło  około  3000 (1) ludzi, i k tó re  miało na 
celu zapalić lud do walki o niepodległość Polski, p r z e ­
prowadzeniem pryncypjów wolności, równości i b ra te r ­
stwa. W r. 1835 Towarzystwo ogłosiło  swój statut orga­
niczny, w 1837 wydało  manifest w duchu dem okraty­
cznym, zbierało  pieniądze, d ru k ow ało  broszury, m ło ­
dych ludzi k sz ta łc i ło  w zawodzie wojskowym, i od r. 
1837 u s i łow ało  przez emisarjuszów swoich rozszerzać 
w Polsce pisma rewolucijne i wszędzie zawiązywać sto­
sunki. Naczelnikiem emisarjuszów by ł  W iktor l le l t -  
man, któremu do r .  1845 udawało  się wszędzie poza­
k ład ać  sekre tne  stowarzyszenia, k tóre  wszakże między

< (1) Gazcla winna była dodać że 3,000 mniej jednem zerem.
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Sobą tak  by ły  niezgodne w środkach zrobienia wybuchu, 
iż na wezwanie Heltmana, Centralny Komitet w  Paryżu, 
w y s ła ł  dopiero biegłego znawcę sztuki wojennej w o- 
sobie Ludwika Mierosławskiego do Poznania. Miero­
sławski postrzegł zupełny  brak potrzebnych przygoto­
w ań i pieniędzy, i z tego powodu u zn a ł  niepodobieństwo 
w ybuchu w r. 1845, pow rócił  więc do W e rs a lu ; na je ­
go miejsce inny się pokazał emisarjusz Jan Alcyato — 
który  .zb ie ra ł  pieniądze na zakupienie broni. Tymcza­
sem w Poznaniu u tw orzy ły  się dwa stronnictwa, nieza­
w isłe  od Komitetu związku demokratycznego ; zawiąza­
ło  się Towarzystwo z dążeniami komunistycznćmi na 
którego czele s taną ł Księgarz Stefański, k tó ry  po uw ię­
zieniu swem, zastąpiony został przez dzierżawcę m ły ­
nów Eśmana i ślusarza Lipińskiego. Związek ten nacie­
r a ł  najbardziej na przyśpieszenie powstania ; cz łonko­
wie onegoż składali się po większej^części z rzemieślni­
ków , gimnazjastów, Chłopów, drobnych posiadaczy 
ziemskich i zpros tego  ludu. Trudno sobie wyobrazić jak  
sprzysiężeni przy  środkach bardzo niedostatecznych, 
mogli mieć jakąkolw iek  nadzieję udania się ru c h u ; b ra ­
k o w a ło  im bowiem zupełnie  tak pieniędy, jak broni i 
przewódzców, a stosunek z massami bardzo by ł  niedo­
stateczny. Jednakże naczelnicy zważając, ,że prędzej 
pćźnićj zdradzeni być mogą, umyślili d łużej nie zwlekać, 
zw łaszcza że ząęzęto aresztować i przebąkiwać o po­
wstaniu. Dla tego pod koniec stycznia 1846 zebrali się 
w  Krakowie, Tysowski reprezen tow ał Tarnów, Gorzko- 
w ski i W ik tor Heltman K raków  i Szląsk górny, Hrabia 
Wiesiołowski wschodnią Galicją, l i r .  Bobrowski zacho­
dnią Galicją, oprócz tego było  jeszcze k ilku  officerów, 
księży i t. d. Dnia 26 członkowie ci obrali rząd rewolu- 
cijny złożony z czterech cz łonków  : D. Libelt dla pro­
wincji pruskich, W iesiołowski dla Galicji, Gorzkowski 
dla Krakowa a Alcyato dla Emigracji . — Dzień po­
wstania naznaczono na 28 lutego, tymczasem uwiado­
mione o wszystkiem w ładze , kaza ły  uwięzić spisko­
wych.

NEKROLOG.
Dnia 2 czerwca b. r .  u m a r ł  Antoni Coghen w Angers 

(Maine et Loire), urodzony w K rakowie 18 lutego 1824, 
z ojca Teodora i matki Elżbiety de Wille. Początkowe 
nauki w temże odebra ł  mieście a oddawszy się następnie 
zawodowi handlowemu, p racow ał w nim z korzyścią aż 
do chwili w której szczęk niepodległej broni dozwolił 
wybuchnąć d ługo  t łumionemu zópałowi patr jotyczne- 
mu. Nie wdając się w  rozstrząsanie zasad i dogmatów 
politycznych w idz ia ł  tylko przed sobą wroga, dla tego 
uczuć się wolnym Polakiem na wolnej polskiej ziemi, 
połączyć się z garstką odważnych i porwać za broń, 
by ło  d z ie łem  jednej chwili, było  dopełnieniem obo­
wiązku dla Antoniego. Upadek powstania rozproszył 
zgromadzonych synów Ojczyzny. Antoni zarówno z in- 
nemi chroniąc się więzień Austrjackich i chowając ży­
cie na przyszły  bój z wrogiem, szczęśliwie przejecha­
wszy Niemcy p rzy b y ł  do Bruxelli. Przyzwyczajony do 
pracy szu k a ł  zatrudnienia, a nie mogąc znaleść w Bel- 
gji, wyjechał do Francji.  W  miesiącu grudniu i styczniu 
mieszkał w Bordeaux zatrudniony u pewnego litografa. 
Jeden z naszych ziomków P aw eł  Strzelecki mieszkają­
cy w Angers wysłany do Bordeaux w interesie domu 
handlowego w k tórym  pracuje, poznał się b y ł  z A nto­
nim i ofiarował mu miejsce w tymże domu. Wszakżeż 
przybywszy do Angers Antoni już w miesiącu kwietniu 
u sk a rża ł  się często na gw ałtow ny  ból głowy, w maju 
ból ten zamienił się na formalną febrę. Kiedy po kilku 
dniach k tóre  przeleżał w swojem mięszkaniu febra za­
częła  się zwiększać, zawieziono go do szpitala. Po ści­
s łym  examinie doktor oświadczył iż to była  gorączka

nerwowa, i jako  taka mocno niebezpieczna. W rzeczy 
samej choroba zwiększała  się szybko, lak że we 20 dni 
po wejściu do szpitala u m ar ł ,  tak czerstwy, tak silny i 
młody a zaledwie 23 lat liczący. W ciągu choroby od­
wiedzali go rodacy. Aż do ostatniej chwili zachował 
przytomność um ysłu , ale na kilka dni przed śmiercią 
s t rac ił  mowę. Pogrzeb odbył się bardzo przyzwoicie, 
znajdowali się na nim wszyscy Polacy zamieszkujący 
Angers, nad grobem przem ów ił Leopold Dąbrowa i 
Ksiądz francuzki kapelan szpitalny. Jedna więcej ofiara 
okrucieństwa wrogów, nowe imie do długiego spisu mę­
czenników, których albo tor tury  katów Polski albo tę­
sknota do k ra ju  zabiły . — Dzisiaj nad grobem stojący 
bracia jego i towarzysze zbiegłych chwil w Ojczyźnie, 
na trum nę  jego rzucamy kwiaty, i ziemią cmertarną sy­
piemy s łodkie  wspomnienia, szczęśliwsi od niego jeżeli 
śmierć nas w boju z wrogiem zaskoczy i kości na ojczy­
stej ziemi odpoczną.

Z JA W IE N IE  SIĘ SZOSTAK O WSK1EGO.
Znany smntnie Napoleon Szostakowski, szpieg ró­

żnych policji, zwalany kradzieżą, oszustwem, przenie- 
wierstwem — zn ik ną ł  by ł  ze sceny przez lat blisko 8. 
Powodem tego b y ło  jego zamęście z bogata angielką, 
która nieświadoma jego moralnego położenia między 
współwygnańcami, sądziła  że zaślubia jednego ze szla­
chetnych Emigrantów polskich, cierpiącego za najpię­
kniejszą sprawę. Tak, wróg nieprzyjaciel Emigracji, 
postawił się w dobrem położeniu przez sam odblask 
Emigracji k tórą  nurtow ał .

Przybywszy z nową familją do Paryża, daleki od b ra ­
ku, zdaw ało  się że ża łow a ł  przeszłości. R obił  zachody 
aby mu ją przebaczono. Zapraszał do siebie na wieczory 
dawnych znajomych — i znalazł,  choć m a łą  liczbę co 
jego dom uczęszczali — co go bronili nawet i zachęcali 
innych do uczęszczania. Lecz znaleźli się i tacy co wy­
stawili jego żonie naglącej do bywania w je j  domu, że to 
niepodobna; że mąż jej jest wzgardzony i odepchnięty. 
To boleśne odkrycie p rzypraw iło  o chorobę i śmierć 
szlachetną Angielkę. Szostakowski u d a ł  się do Anglji, 
lecz familja jego żony nie musiała mieć słabości wyda­
nia fortuny w ręce tak niegodne — bo ten podrużuje te­
raz po Francji,  mianuje się markizem i tym tytułem 
oszukuje po hotelach cudzoziemców. — Już ofiarą tych 
oszustw pad ł  jeden gospodarz Hotelu w Lille, k tóry  mU 
pożyczył 800 franków. Dobrze by było  aby bracia nasi 
uprzedzali o nim wszędzie gdzie się pokaże.

Szostakowski ma dziś o ko ło  lat 35, wzrostu dobrego, 
twarz mocno blada, oczy czarne i zarost bardzo czarny- 
W  ogólności przystojny męszczyzna i umie się podobać,

UWIADOMIENIE.
— Uprasza się szanownych prenum eratorów Orh* 

Białego o nadsyłanie przypadającej od nich należytości- 
Osoby zalegające w opłacie, same sobie winę przypisz?1 
gdy ich pismo nasze nieregularnie dochodzić będzie, l '1'’ 
gdy na koszt wystkwione zostaną przez listowne umyśh 
ne do nich przypominanie się.

Prenum eratę  nadsyłać można : wprost do D r i a d 11 
pod adressem M. Sarmata rue  Ruysbroek, 56, w bilede 
bankowym.

W  Paryżu przyjm uje prenumeratę  Księgarnia K a lv 
licha Polska, rue deSeine  St Germain, 16 — Księgarńt* 
Stawiańska, Impasse St Dominique d’E nfer,  4, — ora  ̂
kom u to dogodniej być może Redakcje Dziennika K ar° 
dowego i Trzeciego M aja. ,

W  Anglji Księgarnia P . Dellcens, w Londynie, 8, 
vies S treet, Grosyenor Srpiare.____________   ^

A dresse  : M r S a rm a ta , rue Iluisbroeh, i lG, a Bi-uxtntftf

W  B R U X E Ł L I  , W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A R D .
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